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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Co­nan Ry­der usły­szał mu­zy­kę do­cho­dzą­cą z sali fit­ness, jesz­cze za­nim do­tarł na miej­sce. Moc­ny, pul­su­ją­cy rytm roz­brzmie­wał w ko­ry­ta­rzu. Po jed­nej stro­nie za szy­bą en­tu­zja­ści spor­tu ćwi­czy­li na bież­ni, inni roz­cią­ga­li mię­śnie.


  Zda­wał so­bie spra­wę, że w ciem­nym gar­ni­tu­rze, bia­łej ko­szu­li i kra­wa­cie wy­glą­da dość oso­bli­wie, po­dob­nie jak miał świa­do­mość, że dwie mło­de ko­bie­ty gra­ją­ce w squ­asha na jed­nym z bo­isk, obok któ­re­go prze­cho­dził, prze­rwa­ły grę, żeby na nie­go po­pa­trzeć.


  Wy­so­ki i po­tęż­nie zbu­do­wa­ny, z czar­ny­mi wło­sa­mi i su­ro­wy­mi ry­sa­mi, któ­re były dzie­dzic­twem po cel­tyc­kich przod­kach, bu­dził za­in­te­re­so­wa­nie u płci prze­ciw­nej. W in­nym oko­licz­no­ściach pew­nie od­wza­jem­nił­by cie­kaw­skie spoj­rze­nia, ale tym ra­zem umysł za­przą­ta­ły mu inne spra­wy.


  Zi­gno­ro­wał jaw­ne za­in­te­re­so­wa­nie mło­dych spor­t­sme­nek i szedł pro­sto przed sie­bie, sku­pia­jąc uwa­gę na uchy­lo­nych drzwiach sali, skąd do­cho­dzi­ła ryt­micz­na mu­zy­ka. Mi­mo­wol­nie na­piął mię­śnie, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad wzbu­rze­niem. Nikt nie był w sta­nie wy­pro­wa­dzić go z rów­no­wa­gi, więc tym bar­dziej nie mógł po­zwo­lić, żeby zro­bi­ła to taka ko­bie­ta jak Sien­na Ry­der! Miał tyl­ko jed­ną waż­ną spra­wę do za­ła­twie­nia, jed­ną małą proś­bę, któ­rej praw­do­po­dob­nie nie bę­dzie chcia­ła speł­nić. To ozna­cza­ło wal­kę, aby mógł do­stać to, cze­go chciał, ale oczy­wi­ście na koń­cu i tak wy­gra on. Za­wsze wy­gry­wał.


  ‒ Do­brze, Char­le­ne. Bio­dra też mu­szą pra­co­wać. Świet­nie. Ko­łysz nimi…


  Usły­szał jej sta­now­czy, do­da­ją­cy otu­chy głos, gdy tyl­ko otwo­rzył drzwi. Dwa­dzie­ścia par oczu spo­czę­ło na nim, ale on pa­trzył na jed­ną ko­bie­tę, od­wró­co­ną do nie­go ty­łem ‒ drob­ną, szczu­płą, ubra­ną w czer­wo­ny try­kot bez rę­ka­wów i czar­ne leg­gin­sy. Krót­ka, chło­pię­ca fry­zu­ra pa­ra­dok­sal­nie do­da­wa­ła jej uro­ku. Do­sko­na­łe pro­por­cje smu­kłe­go cia­ła pod­kre­ślał do­pa­so­wa­ny strój. Nie przy­po­mi­nał so­bie, żeby była tak wy­spor­to­wa­na, gdy wy­cho­dzi­ła za mąż za jego bra­ta.


  Pod­cho­dząc bli­żej, po­zwo­lił, by jego wzrok prze­su­nął się po wdzięcz­nej li­nii szyi i ra­mion aż do ma­łe­go ta­tu­ażu w kształ­cie mo­ty­la, tuż nad pra­wą ło­pat­ką.


  ‒ Przy­kro mi, że mu­szę prze­szko­dzić ci w za­ję­ciach, ale ostat­nio je­steś nie­uchwyt­na – po­wie­dział gło­śno. – Nie od­bie­rasz te­le­fo­nu. Mo­głem jesz­cze pró­bo­wać wy­słać go­łę­bia pocz­to­we­go albo za­sto­so­wać te­le­pa­tię.


  Gdy od­wró­ci­ła się ku nie­mu, w jej wiel­kich błę­kit­nych oczach do­strzegł prze­ra­że­nie, któ­re za wszel­ką cenę pró­bo­wa­ła ukryć.


  ‒ Cześć, Co­nan. – Uśmiech był po­god­ny, choć wy­mu­szo­ny. – Miło znów cię wi­dzieć – do­da­ła z wy­raź­nym sar­ka­zmem.


  Na­gle jed­nak jej twarz stra­ci­ła obo­jęt­ny wy­raz, a na po­licz­ki wy­stą­pił krwi­sty ru­mie­niec. Po­de­szła bli­żej i spy­ta­ła:


  ‒ Przy­je­cha­łeś z po­wo­du Da­isy? Coś się sta­ło?


  Mu­siał przy­znać, że jej tro­ska o dziec­ko była oczy­wi­sta. Szko­da, że wo­bec jego bra­ta nie była taka opie­kuń­cza.


  ‒ Skąd mam wie­dzieć? Nie wi­dzia­łem jej prze­cież od trzech lat. – Ob­ser­wo­wał, jak jej czar­ne rzę­sy rzu­ci­ły cień na po­licz­ki, gdy po chwi­lo­wej pa­ni­ce spu­ści­ła z ulgą wzrok. – Pró­bo­wa­łem się z tobą skon­tak­to­wać od wie­lu dni, ale nie od­bie­ra­łaś te­le­fo­nu.


  ‒ By­łam za­ję­ta. O co cho­dzi?


  Kie­dy mu­zy­ka uci­chła, z jesz­cze więk­szą in­ten­syw­no­ścią po­czuł spoj­rze­nia uczest­ni­czek ae­ro­bi­ku. Ni­g­dy nie wi­dzia­ły męż­czy­zny, czy co?


  ‒ Mo­gli­by­śmy po­roz­ma­wiać gdzie in­dziej? – spy­tał po­iry­to­wa­ny.


  Sien­na ge­stem dło­ni dała znak, by gru­pa kon­ty­nu­owa­ła ćwi­cze­nia, po czym skie­ro­wa­ła się w stro­nę otwar­tych drzwi. Szła wy­pro­sto­wa­na, po­ru­sza­jąc się lek­ko ni­czym ba­let­ni­ca.


  ‒ Cze­go chcesz? – wy­pa­li­ła, gdy obo­je wy­szli na ko­ry­tarz.


  Nie spo­dzie­wa­ła się, że go zo­ba­czy. Nie była na to przy­go­to­wa­na. Co­nan Ry­der był do­kład­nie taki, jak go za­pa­mię­ta­ła – su­ro­wy i bar­dzo przy­stoj­ny. Wpły­wo­wy biz­nes­men, mi­lio­ner i przy­rod­ni brat jej męża.


  Miał ra­cję. Mi­nę­ły trzy lata, od­kąd wy­je­cha­ła z Sur­rey do ro­dzin­ne­go mia­sta nie­da­le­ko Lon­dy­nu. Ucie­kła z osiem­na­sto­mie­sięcz­nym dziec­kiem przed okrut­ny­mi drwi­na­mi i oskar­że­nia­mi tego męż­czy­zny. Mi­nę­ły trzy lata od tra­gicz­ne­go wy­pad­ku Nial­la, któ­ry z niej zro­bił wdo­wę, a z cór­ki pół­sie­ro­tę.


  Są­dząc po aro­ganc­kim za­cho­wa­niu Co­na­na, jego opi­nia o niej nie ule­gła zmia­nie. Te­raz, kie­dy była z nim sam na sam, nie czu­ła się tą pew­ną sie­bie, nie­za­leż­ną ko­bie­tą, jaką się sta­ła po wy­jeź­dzie. Mia­ła wra­że­nie, że zmie­ni­ła się w za­stra­szo­ną dziew­czyn­kę, któ­ra nie po­tra­fi obro­nić się przed słow­nym ata­kiem.


  ‒ Po­wiedz wresz­cie, dla­cze­go chcia­łeś się ze mną wi­dzieć?


  ‒ Nie z tobą. – Ugo­dził ją ostry ton gło­su. – Z Da­isy. Do­ma­gam się, że­byś po­zwo­li­ła jej z mną wy­je­chać.


  ‒ Co? – Znów po­wró­ci­ło do niej kosz­mar­ne wspo­mnie­nie. „Zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, żeby za­brać od cie­bie Da­isy”. – Do­ma­gasz się? Ty się do­ma­gasz?!


  ‒ To dziec­ko mo­je­go bra­ta – przy­po­mniał szorst­ko. – Ma rów­nież bab­cię, któ­rej nie zna.


  ‒ Ma tak­że mat­kę, któ­ra ni­g­dy nie była wy­star­cza­ją­co do­bra dla żad­ne­go z was, pa­mię­tasz? – za­wo­ła­ła przej­mu­ją­co, za­wie­ra­jąc w tych sło­wach nie tyl­ko go­rycz, ale rów­nież oskar­że­nie.


  Co­nan po­pa­trzył na nią spod dłu­gich czar­nych rzęs, któ­rych mo­gła­by mu po­zaz­dro­ścić nie­jed­na ko­bie­ta. Jego in­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy za­lśni­ły.


  ‒ Przy­zna­ję, że były mię­dzy nami nie­po­ro­zu­mie­nia.


  ‒ Nie­po­ro­zu­mie­nia? – O mało nie par­sk­nę­ła mu w twarz gorz­kim śmie­chem. – Tak to na­zy­wasz, Co­nan? Oskar­ży­łeś mnie, że je­stem bez­na­dziej­ną mat­ką i nie­wier­ną żoną!


  ‒ No tak… Co było, to było. – Nie za­mie­rzał dys­ku­to­wać o daw­nych za­rzu­tach. – To jed­nak nie zmie­nia fak­tu, że nie mia­łaś pra­wa od­ry­wać Da­isy od jej ro­dzi­ny.


  ‒ Mia­łam peł­ne pra­wo. – Kon­fron­ta­cja z Co­na­nem nie na­le­ża­ła do ła­twych, nie tyl­ko z po­wo­du spraw, któ­re przy­szło im omó­wić. Przy nim czu­ła się mała i bez­bron­na. Gdy­by cho­ciaż nie był tak mę­ski i po­tęż­nie zbu­do­wa­ny. – Niall był je­dy­ną ro­dzi­ną, jaką moja cór­ka mia­ła. Niall i ja.


  Sien­na zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie jest to zgod­ne z praw­dą. Byli prze­cież jesz­cze jej ro­dzi­ce, ale od­kąd prze­pro­wa­dzi­li się do Hisz­pa­nii, rzad­ko się wi­dy­wa­li.


  ‒ Niall był moim bra­tem.


  ‒ Tak, no cóż… Szko­da tyl­ko, że nie pa­mię­ta­łeś o tym, kie­dy jesz­cze żył.


  Z sa­tys­fak­cją spo­strze­gła, że ude­rzy­ła w czu­ły punkt. Wi­dzia­ła, jak Co­nan za­ci­ska moc­no zmy­sło­we war­gi, a jego ir­landz­kie oczy ciem­nie­ją ni­czym le­śne roz­le­wi­sko po zmro­ku. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że przy­po­mniał so­bie mo­ment, gdy on, mi­lio­ner, któ­ry mógł mieć wszyst­ko, od­mó­wił wła­sne­mu bra­tu po­mo­cy, gdy ten znaj­do­wał się w roz­pacz­li­wej sy­tu­acji fi­nan­so­wej.


  ‒ Za­mie­rzasz mi to wy­po­mi­nać aż do śmier­ci? – spy­tał z po­zor­ną ła­god­no­ścią, za któ­rą krył się zło­wiesz­czy syk.


  Sien­na spu­ści­ła wzrok. Coś jej mó­wi­ło, że po­win­na się mieć na bacz­no­ści. Wal­cząc i zra­ża­jąc go do sie­bie, na­ra­ża­ła się na nie­po­trzeb­ne ry­zy­ko. A jed­nak nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć i wy­ba­czyć tego, o co ją kie­dyś oskar­żył.


  ‒ Daj mi spo­kój, Co­nan. Nie chcę mieć z tobą nic do czy­nie­nia.


  Jego wzrok roz­po­czął wę­drów­kę od jej twa­rzy przez ra­mio­na, aż wresz­cie spo­czął na ma­łych kształt­nych pier­siach.


  Sien­na mi­mo­wol­nie za­drża­ła. Brat jej męża był bez­względ­nym i po­zba­wio­nym skru­pu­łów męż­czy­zną i szcze­rze go nie zno­si­ła, nie ro­zu­mia­ła więc, dla­cze­go na­gle po­czu­ła ude­rze­nie go­rą­cej fali roz­le­wa­ją­cej się po cie­le.


  ‒ A czy ja kie­dy­kol­wiek chcia­łem mieć do czy­nie­nia z tobą? – od­parł ak­sa­mit­nym gło­sem, z wy­raź­ną jed­nak drwi­ną, któ­ra nie po­zo­sta­wia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści, co miał na my­śli.


  To praw­da, ni­g­dy nie chciał mieć ze mną nic wspól­ne­go, po­my­śla­ła z nie­wy­tłu­ma­czal­nym dresz­czem, któ­ry prze­szedł jej po krę­go­słu­pie. Za­wsze wi­dzia­ła w nim tyl­ko star­sze­go bra­ta swo­je­go męża, ni­ko­go wię­cej. Oczy­wi­ście w trak­cie trwa­ją­ce­go dwa i pół roku mał­żeń­stwa była świa­do­ma jego licz­nych za­let. Któ­ra ko­bie­ta mo­gła­by tego nie za­uwa­żyć? Był przy­stoj­ny, atrak­cyj­ny i nie­praw­do­po­dob­nie bo­ga­ty. Poza tym na­le­żał do tych ta­jem­ni­czych i skry­tych męż­czyzn, któ­rych trud­no było roz­gryźć, ale któ­rzy wzbu­dza­li za­cie­ka­wie­nie. Na­praw­dę mu­sia­ła­by być śle­pa, żeby tego nie do­strzec, ale prze­cież to Niall był jej mi­ło­ścią. Ko­cha­ła go tak bar­dzo, że była go­to­wa wie­le wy­ba­czyć.


  ‒ Je­śli do­brze pa­mię­tam – za­czął lo­do­wa­to – by­łaś zbyt za­ję­ta ła­ma­niem przy­się­gi zło­żo­nej mę­żo­wi i bez mo­jej po­mo­cy. Nie je­steś w moim ty­pie i na­wet gdy­byś nie mia­ła ko­chan­ka…


  ‒ On nie był moim ko­chan­kiem! Jak zwy­kle nic nie ro­zu­miesz, poza tym…


  Ko­cha­łam two­je­go bra­ta, za­mie­rza­ła po­wie­dzieć, gdy drzwi do sali otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie. Na ko­ry­tarz wy­szła mło­da ko­bie­ta w krót­kich szor­tach i fi­ku­śnie za­wią­za­nej pod biu­stem bluz­ce. Idąc w stro­nę to­a­le­ty, uśmie­cha­ła się za­chę­ca­ją­co do Co­na­na, któ­ry, aby prze­pu­ścić dziew­czy­nę, mu­siał przy­su­nąć się bli­żej do Sien­ny.


  Ze­sztyw­nia­ła na­tych­miast, czu­jąc za­pach jego wody po go­le­niu. Nie po­ma­gał tak­że fakt, że był ubra­ny, jak­by do­pie­ro co wró­cił ze spo­tka­nia na wy­so­kim szcze­blu, na któ­rym po­dej­mo­wał de­cy­zje war­te mi­lio­ny fun­tów. Przy nim, w swo­ich ob­ci­słych leg­gin­sach i lek­kiej ko­szul­ce na ra­miącz­kach, czu­ła się nie­mal naga.


  ‒ Moja mat­ka musi zo­ba­czyć Da­isy – po­wie­dział, gdy znów zo­sta­li sami na ko­ry­ta­rzu. – Ja rów­nież. Mama ostat­nio nie jest sobą… ‒ Nie mógł się zmu­sić, żeby wy­znać jej praw­dę, jak bar­dzo mar­twił się o Avril Ry­der. Nie za­mie­rzał bła­gać. – Obec­ność je­dy­nej wnucz­ki do­brze by jej zro­bi­ła. Kie­dy wi­dzia­ła ją ostat­ni raz, Da­isy mia­ła za­le­d­wie pół­to­ra roku. Zresz­tą od tam­te­go cza­su nikt z nas jej nie wi­dział.


  ‒ I my­ślisz, że mo­żesz, ot tak, przy­je­chać i za­brać ją ze sobą? Tak po pro­stu? I że ja na to po­zwo­lę? Ona cię prze­cież w ogó­le nie zna, Co­nan.


  ‒ A czy­ja to wina?


  ‒ Nie zna cię – po­wtó­rzy­ła, igno­ru­jąc cel­ną uwa­gę.


  ‒ Na li­tość bo­ską, je­stem jej je­dy­nym wuj­kiem. Nie da­łaś nam żad­nej szan­sy, żeby się o tym do­wie­dzia­ła. Przez trzy lata nie przy­sła­łaś ani jed­ne­go zdję­cia, urwa­łaś kon­takt. Wiesz, jak to źle wpły­wa­ło na Avril? Przy­po­mi­nam: bab­cię two­jej cór­ki. Nie uwa­żasz, że wy­star­cza­ją­co wy­cier­pia­ła, gdy stra­ci­ła syna? Przez cie­bie stra­ci­ła tak­że wnucz­kę!


  ‒ Za­po­mi­nasz, że ja tak­że ko­goś stra­ci­łam. – Na se­kun­dę za­mknę­ła po­wie­ki, cięż­kie, jak gdy­by przy­gnie­cio­ne cię­ża­rem wspo­mnień. – Stra­ci­łam męża. Jed­nak za­miast współ­czu­cia i wspar­cia otrzy­ma­łam bez­li­to­sne oskar­że­nia, że to, co go spo­tka­ło, to moja wina. Prze­ze mnie pił, prze­ze mnie się sto­czył i po­padł w dłu­gi. Chy­ba ro­zu­miesz, że i bez tych bez­pod­staw­nych za­rzu­tów było mi bar­dzo cięż­ko. – Wes­tchnę­ła cięż­ko. – Wiem, co o mnie my­ślisz. Wy­star­cza­ją­co czę­sto da­wa­łeś mi do zro­zu­mie­nia, że Niall nie oże­nił się z dziew­czy­ną na swo­im po­zio­mie.


  ‒ Ni­g­dy nic ta­kie­go nie po­wie­dzia­łem!


  ‒ Nie mu­sia­łeś. Wy­star­czy­ło, że na każ­dym kro­ku kry­ty­ko­wa­łeś wszyst­ko, co mó­wi­łam, co ro­bi­łam. Two­ja mat­ka prze­cież z tru­dem otrzą­snę­ła się z szo­ku po tym, jak jej syn po­ślu­bił bar­man­kę. I nie mia­ło zna­cze­nia to, że jest to tyl­ko krót­ki przy­sta­nek w mo­jej za­wo­do­wej ka­rie­rze. Od po­cząt­ku by­łeś zde­ter­mi­no­wa­ny, by nie dać mi szan­sy. Po­gar­dza­łeś mną i wca­le się z tym nie kry­łeś.


  ‒ Nie je­stem od­po­wie­dzial­ny za od­czu­cia mo­jej mat­ki, a je­śli cho­dzi o mnie, wy­cią­ga­łem wnio­ski na pod­sta­wie tego, co wi­dzia­łem.


  ‒ A co ta­kie­go wi­dzia­łeś? Nie li­cząc mo­jej do­mnie­ma­nej nie­wier­no­ści.


  ‒ Do­brze wiesz, o co cho­dzi. Niall żył po­nad stan, a ro­bił to, żeby speł­nić two­je ocze­ki­wa­nia. Nie zro­bi­łaś nic, żeby go po­wstrzy­mać.


  ‒ Tak, oczy­wi­ście! – rzu­ci­ła z sar­ka­zmem. ‒ Pa­mię­tam, jak po­wie­dzia­łeś, że do­pro­wa­dzi­łam go do ru­iny.


  Nie za­prze­czył, nie pró­bo­wał się uspra­wie­dli­wiać. Sien­na zro­zu­mia­ła, że nie może li­czyć choć­by na cień skru­chy. Dla Co­na­na była win­na wszyst­kich nie­szczęść, któ­re spa­dły na ro­dzi­nę. Przy­pusz­cza­ła, że gdy­by na­wet przed tra­ge­dią po­skar­ży­ła się, że Niall pije za dużo, czę­sto wpa­da w szał albo że ni­g­dy nie moż­na prze­wi­dzieć jego na­stro­ju, też zo­sta­ła­by obar­czo­na od­po­wie­dzial­no­ścią za taki stan rze­czy.


  ‒ Nie mogę dłu­żej roz­ma­wiać. Mu­szę wra­cać do gru­py na za­ję­cia. ‒ Na­wet po naj­cięż­szym tre­nin­gu nie czu­ła się tak wy­czer­pa­na, jak po krót­kiej wy­mia­nie zdań z Co­na­nem. – Nie na­chodź mnie wię­cej – do­da­ła, ru­sza­jąc w stro­nę drzwi.


  ‒ Zro­bisz to, o co cię po­pro­si­łem, Sien­no.


  Za­trzy­ma­ła się i od­wró­ci­ła ku nie­mu.


  ‒ Och, czyż­by? A jak za­mie­rzasz mnie do tego zmu­sić? Szan­ta­żem? Groź­ba­mi? Wy­my­ślisz ba­jecz­kę, że je­stem nie­wy­dol­ną mat­ką i bę­dziesz mnie stra­szył, że zdo­bę­dziesz na­kaz są­do­wy, aby mi ode­brać cór­kę? Już raz pró­bo­wa­łeś! – Mó­wi­ła gło­śno i wy­raź­nie, ale za dra­pież­ną pew­no­ścią sie­bie skry­wa­ła lęk, że Co­nan tym ra­zem może się na­praw­dę do tego po­su­nąć, że uży­je swo­ich wpły­wów i pie­nię­dzy, by za­brać sio­strze­ni­cę.


  ‒ Nie przy­je­cha­łem tu po to, żeby cię stra­szyć.


  ‒ Oczy­wi­ście, że nie. Ocze­ku­jesz, że od­dam ci Da­isy, nie ro­biąc przy tym szu­mu. Przy­kro mi, ale moja od­po­wiedź brzmi: nie. Moja cór­ka ni­g­dzie z tobą nie po­je­dzie. Nie pusz­czę jej do tej pasz­czy lwa.


  ‒ My­ślę, że jed­nak to zro­bisz, Sien­no.


  ‒ A skąd ta pew­ność?


  ‒ Uwa­żasz się prze­cież za do­brą mat­kę.


  ‒ I od­wo­łasz się do mo­je­go zdro­we­go roz­sąd­ku?


  ‒ Nie, do su­mie­nia, ko­cha­nie. Je­śli je po­sia­dasz.


  Za­dar­ła pod­bró­dek.


  ‒ A ty je po­sia­dasz?


  We­szła do sali, za­nim Co­nan zdą­żył rzu­cić zja­dli­wą od­po­wiedź.


  Upew­niw­szy się, że Da­isy za­snę­ła, Sien­na uca­ło­wa­ła mięk­ki po­li­czek dziec­ka i za­nim zga­si­ła noc­ną lamp­kę, po­gła­ska­ła jesz­cze jej kasz­ta­no­we, je­dwa­bi­ste w do­ty­ku loki, wi­ją­ce się wo­kół gło­wy na po­dusz­ce.


  Ma wło­sy po Nial­lu, po­my­śla­ła ze wzru­sze­niem, na­cią­ga­jąc koł­drę na pulch­ne ra­mion­ka cór­ki, któ­ra tu­li­ła do pier­si ró­żo­we­go hi­po­po­ta­ma. Da­isy odzie­dzi­czy­ła kar­na­cję po ojcu, była bar­dziej po­dob­na do nie­go niż do Sien­ny.


  Gdy ze­szła po scho­dach na par­ter, naj­pierw otwo­rzy­ła drzwi od ogro­du, wpusz­cza­jąc do środ­ka du­że­go ku­dła­te­go psa, na­peł­ni­ła mi­skę kar­mą, a na­stęp­nie wzię­ła się za pra­so­wa­nie. Zwy­czaj­ne ru­ty­no­we czyn­no­ści, a jed­nak tego dnia nic nie było zwy­czaj­ne. Po spo­tka­niu z Co­na­nem po­wró­ci­ły do niej bo­le­sne wspo­mnie­nia z prze­szło­ści. Znów za­czę­ła roz­my­ślać o ra­nach, któ­re wy­da­wa­ły się już daw­no za­bliź­nio­ne.


  Mia­ła nie­speł­na dwa­dzie­ścia lat, gdy po­zna­ła Nial­la. Kie­dy ro­dzi­ce sprze­da­li dom i po­sta­no­wi­li wy­pro­wa­dzić się za gra­ni­cę, ona zde­cy­do­wa­ła się po­zo­stać w An­glii i żyć na wła­sny ra­chu­nek, choć oczy­wi­ście cie­szy­ła ją per­spek­ty­wa wa­ka­cji w sło­necz­nej Hisz­pa­nii.


  Pra­co­wa­ła jako re­cep­cjo­nist­ka w lo­kal­nej si­łow­ni, gdy po­zna­ła Nial­la. Był sta­łym klien­tem, a po tre­nin­gu czę­sto przy­cho­dził do baru, gdzie po­ma­ga­ła ob­słu­dze, kie­dy było dużo go­ści. Od razu zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę. Był dow­cip­ny, cza­ru­ją­cy, tro­chę zwa­rio­wa­ny i nie ukry­wał, jak bar­dzo mu się po­do­ba. Za­ko­cha­ła się po uszy.


  Sza­lo­ny in­ten­syw­ny ro­mans zna­lazł swój fi­nał w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go. Na skrom­ną uro­czy­stość przy­by­li je­dy­nie jej ro­dzi­ce oraz mat­ka Nial­la, wdo­wa po ce­nio­nym ad­wo­ka­cie. Już pod­czas ślu­bu wi­dać było, że o ile Fa­ith i Bar­ry Swann sta­ra­ją się na­wią­zać życz­li­we re­la­cje z nową ro­dzi­ną cór­ki, o tyle Avril Ry­der za­cho­wu­je dy­stans. Sien­na od po­cząt­ku wie­dzia­ła, mat­ka Nial­la ma ją za wy­ra­cho­wa­ną uwo­dzi­ciel­kę, któ­ra zła­pa­ła jej naj­młod­sze­go syna na dziec­ko. Z ci­chą sa­tys­fak­cją udo­wod­ni­ła te­ścio­wej, że my­li­ła się co do niej, bo Da­isy przy­szła na świat do­kład­nie rok po ślu­bie.


  Co­nan tak­że przy­był na uro­czy­stość, prze­ry­wa­jąc ja­kąś waż­ną biz­ne­so­wą kon­fe­ren­cję, gdzieś w Eu­ro­pie. Po­dob­nie jak mat­ka nie wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go, ale zło­żył jej ży­cze­nia. Wciąż pa­mię­ta­ła chłod­ny do­tyk jego ust na po­licz­ku, gdy wy­po­wia­dał zdaw­ko­wą for­muł­kę. Wie­dzia­ła, że Niall po­dzi­wia star­sze­go bra­ta, ale do­pie­ro gdy go po­zna­ła, zro­zu­mia­ła dla­cze­go. Co­nan Ry­der mimo mło­de­go wie­ku od­no­sił spek­ta­ku­lar­ne suk­ce­sy, był in­te­li­gent­ny, cha­ry­zma­tycz­ny i bu­dził re­spekt. Niall sta­rał się na­śla­do­wać jego spo­sób mó­wie­nia, za­cho­wa­nia, pró­bo­wał na­wet si­lić się na zim­ne opa­no­wa­nie, któ­re cha­rak­te­ry­zo­wa­ło Co­na­na. Po tym, jak po­grze­bał na­dzie­je mat­ki na kon­ty­nu­owa­nie dzia­łal­no­ści ojca i rzu­cił stu­dia praw­ni­cze, brat za­trud­nił go w swo­jej fir­mie na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra han­dlo­we­go. Oka­za­ło się, że jest w tym na­praw­dę do­bry. Za­ra­biał dużo, ale rów­nie dużo wy­da­wał i nie li­czył się z kosz­ta­mi. Nie stro­nił też od im­pre­zo­we­go sty­lu ży­cia, przy­po­mnia­ła so­bie Sien­na, po raz trze­ci pra­su­jąc bluz­kę Da­isy. Na kil­ka ty­go­dni przed śmier­cią oka­za­ło się, że ma po­waż­ne pro­ble­my fi­nan­so­we. Zwró­cił się o po­moc do bra­ta, ale ten od­mó­wił. Niall był prze­ra­żo­ny i do­pie­ro wte­dy wy­znał jej, jak dra­ma­tycz­na jest ich sy­tu­acja, jak wiel­kie mają dłu­gi. Może gdy­by nie była tak na­iw­na i ufna, zo­rien­to­wa­ła­by się wcze­śniej.


  Za­rów­no Co­nan, jak i te­ścio­wa twier­dzi­li, że to przez jej za­chcian­ki i wy­ma­ga­nia Niall po­padł w ta­ra­pa­ty. Oskar­ża­li ją, że przez nią pił, co w kon­se­kwen­cji do­pro­wa­dzi­ło do tra­gicz­ne­go wy­pad­ku.


  ‒ To nie była moja wina! – wy­krzy­cza­ła do Co­na­na, ty­dzień po po­grze­bie.- Może gdy­byś po­mógł mu, gdy bła­gał cię o po­życz­kę, nie upił­by się tak, że nie wie­dział, co robi.


  Pra­gnę­ła roz­pła­kać się w głos, wy­rzu­cić z sie­bie ból, któ­ry ją du­sił i po­zba­wiał tchu, a jed­nak sto­jąc na­prze­ciw­ko szwa­gra, nie po­tra­fi­ła uro­nić ani jed­nej łzy. To tyl­ko po­twier­dza­ło jej winę w oczach Co­na­na, sta­no­wi­ło osta­tecz­ny do­wód, że zdra­dza­ła jego bra­ta.


  ‒ Niall miał kło­po­ty, a ty na­wet tego nie za­uwa­ży­łaś. Naj­wi­docz­niej by­łaś zbyt za­ję­ta wy­da­wa­niem pie­nię­dzy i… swo­im ko­cha­siem.


  ‒ Za­uwa­ży­łam!


  ‒ I nie zro­bi­łaś nic, żeby mu po­móc!


  ‒ By­łam jego żoną, a nie pie­lę­gniar­ką. – Na­tych­miast zda­ła so­bie spra­wę, jak bru­tal­nie to za­brzmia­ło. Pró­bo­wa­ła się bro­nić i ro­bi­ła to w naj­gor­szy moż­li­wy spo­sób, przez atak.


  ‒ Moja mat­ka ma po­waż­ne oba­wy co do cie­bie. Uwa­ża, że nie je­steś wy­star­cza­ją­co doj­rza­ła i od­po­wie­dzial­na, żeby opie­ko­wać się dziec­kiem. Szcze­rze mó­wiąc, zga­dzam się z nią. Chcę, żeby cór­ka mo­je­go bra­ta wy­ro­sła na praw­dzi­wą Ry­de­rów­nę, w domu swo­jej ro­dzi­ny, a nie żeby wy­cho­wy­wał ją ja­kiś obcy fa­cet.


  ‒ Ja będę de­cy­do­wa­ła o ży­ciu mo­jej cór­ki, nikt inny – od­par­ła, obu­rzo­na pod­ły­mi in­sy­nu­acja­mi. ‒ Nie je­steś jej oj­cem, na­wet je­śli wy­da­je ci się, że tak jest.


  ‒ Nie. – Wy­krzy­wił usta w drwią­cym uśmie­chu. – Na szczę­ście nie mogę po­wie­dzieć, że na­le­żę do tych fa­ce­tów, któ­rzy mie­li z tobą tę szcze­gól­ną przy­jem­ność.


  Mało bra­ko­wa­ło, a da­ła­by mu w twarz. Była pew­na, że tyl­ko wi­dok ręki od­bi­tej na szorst­kim od za­ro­stu po­licz­ku przy­niósł­by jej ulgę. Uzna­ła jed­nak, że i tak zbyt wie­le zła się wy­da­rzy­ło.


  ‒ Nie będę tu sta­ła i słu­cha­ła, jak mnie ob­ra­żasz – oświad­czy­ła do­bit­nie. – Ni­g­dy nie pa­so­wa­łam do wa­szej ro­dzi­ny, nie by­łam wy­star­cza­ją­co do­bra, praw­da? Czy nie dla­te­go sta­ło się naj­gor­sze z Nial­lem? Bo tak­że czuł, że nie jest wy­star­cza­ją­co do­bry? Bo mu­siał żyć w cie­niu mą­drzej­sze­go, bo­gat­sze­go, fa­wo­ry­zo­wa­ne­go star­sze­go bra­ta?


  Co­nan był zde­ner­wo­wa­ny, ale po tym, co po­wie­dzia­ła, wpadł w fu­rię.


  ‒ Nie wiesz, o czym mó­wisz! – wrza­snął.


  ‒ Nie? A po­mo­głeś mu, kie­dy cię pro­sił? Od­wró­ci­łeś się do nie­go ple­ca­mi! No cóż, nie martw się, masz pro­blem z gło­wy. Ju­tro wy­jeż­dża­my. Two­ja uko­cha­na mat­ka nie bę­dzie się mu­sia­ła dłu­żej wsty­dzić za nie­wy­da­rzo­ną sy­no­wą.


  ‒ Nie za­bie­rzesz nam Da­isy. Nie po­zwo­lę na to. Czy to ja­sne?


  ‒ Jak słoń­ce. A co zro­bisz? Zwró­cisz się do sądu o po­zba­wie­nie mnie praw ro­dzi­ciel­skich?


  ‒ Je­śli będę mu­siał.


  ‒ A niby na ja­kiej pod­sta­wie? Po­wiesz, że je­stem złą mat­ką? – Z ukłu­ciem bólu przy­po­mnia­ła so­bie sy­tu­ację, któ­ra mo­gła­by zo­stać wy­ko­rzy­sta­na prze­ciw­ko niej. Sy­tu­ację, któ­ra sta­wia­ła­by ją w złym świe­tle nie tyl­ko jako mat­kę, ale przede wszyst­kim żonę.


  Choć nie po­ka­zy­wa­ła tego po so­bie, bała się gróźb Co­na­na. Był bo­ga­ty i wpły­wo­wy, w są­dzie nie mia­ła­by z nim szans.


  ‒ Trzy­maj się ode mnie z da­le­ka – wy­ce­dzi­ła i wy­nio­sła się z jego miesz­ka­nia i ży­cia, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Sprze­da­ła dom, któ­ry Niall ku­pił po ślu­bie, i spła­ci­ła dłu­gi. Zo­sta­ła jej jesz­cze nie­wiel­ka suma na po­czą­tek no­we­go ży­cia pod Lon­dy­nem.


  Są­dzi­ła, że naj­więk­sze kło­po­ty ma już za sobą. Zna­la­zła pra­cę, wy­na­ję­ła nie­wiel­ki do­mek w sze­re­go­wej za­bu­do­wie, Da­isy cho­wa­ła się zdro­wo.


  A te­raz Co­nan po­wró­cił ni­czym zły sen, wciąż wro­gi, kry­tycz­ny i chciał za­brać jej cór­kę…


  Gdy usły­sza­ła dzwo­nek do drzwi, omal nie upu­ści­ła że­laz­ka.
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